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9  2 5 r ?  } P °g°da staJa-

Ga zeta  dvcî st^. k a l isz a  i  je g o  o k o lic .
Wtorek dnia 36 sierpnia 1893 roku.

Dziś św. Zefiryna P. M.— Dnia 27, św. Cezarjusza Biskupa — D. 28, św. Augustyna Biskupa,

^liszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. i. we W torki i Piątki w południe.— Cena Kaltszaninas kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
°P- 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. iiin- 

demitha i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.
C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny wiersz po kop. 3.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

, — P rzedstaw ien ie  te a tra ln e , ustąpione na do- 
®ód tow arzystw a osad ro lnych , odbędzie się s ta ­

r c z o  w sobotę; sk ładać zaś takow e będą: „F lis,” 
Pera M oniuszki, „P iosnka W ujaszka” kom edja 
fedry (syna) i m azu r z H alki.

, Zachęcanie do w idowiska tego, zdaniem  naszem , 
yłoby zbytecznem , m iasto bowiem nasze i okoli- 
a> kiedy idzie o złożenie ofiary na cel szlache- 

aie po trzebu je  nam owy a n i zachęcań.
. Rok tem u mija ja k  po K aliszu rozeszły 
l8 wieści, że kilku ludzi dobrej woli zam ierza 
ydać rocznik  kalisk i na rok  1873. Myśli tej 

j,rzyklasnęliśmy w swoim czasie z całego serca. 
r°jekt jednak  ów, jak  wiele innych, pow stają- 
Jch w K aliszu, zo s ta ł tylko... p rojektem . Jak ie 
8 temu m ogły być przyczyny rozb ierać  nie chce- 

Czujemy się wszelako w obow iązku zwrócić 
b ?8ę, że gdyby p ro jek t ów na rok przyszły  m iał 
por * Czya wprowadzony, to  te ra z  byłaby już  

a do p rzy g o to w an ia  m aterja łów . 
jeźT- nas wiadomości, jakoby  po wy-
Pod e te a tru  poznańskiego, część tejże truppy  
lis n.0w^ dyrekcją, m iała zam iar pozostać w Ka- 
^ .Zu i dawać p rzedstaw ienia na swoją rękę. W i- 

‘8 przeto dobrego sm aku naszej publiczności i 
P Panow ania dla sztuki, oponujem y przeciw  te - 

a jak najbardzie j stanowczo. Zrozum ienie na- 
w łasnego in teressu  przez osoby m ające po- 

j yz?zy zam iar, winuo by ich od niego odciągnąć, 
sta 0w*em ca*e tow arzystw o poznańskie, mimo 
ai ranneg° k ierow nictw a i um iejętszej reżyserji, 
^  8zczególnem  w naszem  mieście cieszy się po- 
w ^ e n ie m , to  jak ieś onego resz tk i z pewnością 

aziłyby się na zupełne bankructw o. Nowo
**eto tw orzącej się trupp ie  radzim y, aby na po­

le swojego popisu w ybrała  sobie inne m niejsze 
m iasta, ja k  Konin, S łupca i t. p. a Kalisz niech 
zostanie w spokoju.

Do naszego m iasta przybędzie n ied ługo  tow a­
rzystw o p. Trapszy, możemy przeto  czas ja k iś  o- 
być się bez te a tru , a w żadnym  razie nie powin­
niśmy zezwolić aby jak ieś  szczątki tam ow ały p rzy ­
jazd  przyzw oitem u tow arzystw u. W obietnice zaś 
nowej tru p p y  chwilowego tylko w naszem  mieście 
pobytu nie bardzo w ierzyć wypada, ja k  nas już  
nauczyło dośw iadczenie z n iedobitkam i tow arzy­
stw a Nowakowskiego, których w żaden sposób 
z K alisza nie można było wyplenić.

— P an  w łaściciel te a tru , ciągnący obecnie 
sta ły  z onego dochód, w inienby dla dogodności 
publicznej urządzić w lożach w ieszadła dla rze ­
czy, i w yreperow ać niektóre porozryw ane k rzesła , 
w których w ysta jące ko łk i d rą  ubran ie a  szcze­
gólniej dam skie suknie.

— P. Alfons H urtig  zaw iadam ia okólnikiem 
handlowym , że założył z d. 15 b. m. w mieście 
K aliszu „K sięgarnię i sk ład  n u t i sz tuk  p ięknych” 
i takow ą pod w łasną firm ą prowadzić będzie.

—  W zesz łą  sobotę wieczorem , przy zapalonych 
la tarn iach , w pełnej uniform ie w yjechała z ho te­
lu p. P uscha s traż  ogniowa kaliska i udała  się do 
nowo wzniesionego domu nad rzeką, p. W eigta. 
Przybywszy na m iejsce u rządziła  przy  zapalonych 
ogniach bengalskich na piętrach tego domu próbę. 
Sikaw ki sięgają  trzecie piętro  i  wyżej.

—  Z dniem 12 b. m., m inęła ju ż  połow a fe- 
rji sądowych, k tóre się ukończą w dniu 13 w rze­
śnia.

—  H otel W iedeński p. P uscha p rzeszed ł w dzier­
żawę p. G essnera, a cukiernia tego ostatn iego 
w parku , w dzierżaw ę p. Schm idta.

—  W nocy z p ią tku  na sobotę jacyś nocni 
rycerze pozryw ali w kilku m iejscach szyldy. Nie 
chlubna to  zabaw ka; lecz jednak  niech się s trz e ­

gą i nie pow tarzają  jej, słyszeliśm y bowiem, że 
policja ma ich na oku; w razie przeto  ujęcia, cze­
ka ich koza, k tó ra  im krew  ostudzi i odbierze 
chętkę do szkodliwych figielków.

— W innych większych m iastach nie n ap o tk a­
my większej troskliw ości w ładzy w utrzym yw aniu 
porządku na u licach i podw órkach, ja k  u nas. J e ­
szcze tylko ulice: Nowa, P oprzeczna, W rocław ska 
i przyległości ja te k  garncarskich , pozostaw iają pod 
względem porządku  cokolwiek do życzenia; a zaś 
przedm ieście Nowy Świat, gdzie nieczystości i po­
myje w ylewają na ulicę, powinnoby zwrócić także 
oko  stróży.

— g — Dziś każdy tu  przyzna, że się p rak tyku je  
d jabelua drożyzna — chleb lepiej sm akuje. Lecz 
podobno słychać także w każdem  m ieście—  tę  sa- 
m iu tką piosnkę o powszedniem cieście. M niejsza 
o to. Ależ spójrzm y na jarzyny , —  z jak ie jż  te 
u licha drożeją przyczyny? M archew lub k a r to ­
fle przystępu  nie m ają, za głów kę kapusty  dwa dy t- 
ki żądają!!! A cóż będzie dalej?... rzeczy nie cieka­
we  Bez m asła  i se rka zjesz ja ło w ą  straw ę; gdyż
pieniądz spad ł z ceny....; tu  bardzo naiw nie chłop 
patrzy  już widać szparką  —  pozytyw nie.....

A od naszych sta rych  gospodarzy słychać, że 
w tym  roku z powodu suszy kartofle w połowie 
przepad ły , pszenica za to  w ydała plon obfity, a 
żyto jeżeli w omłocie jak  zw ykle o połow ę inniej 
ziarna wydaje, to  za to  mamy blizko dwa razy  ty ­
le kop co w roku  zeszłym ; z tego powodu ja k  się 
zdaje, w naszem  mieście nie powinni cen chieba 
podnosić. Z W rocław ia znów słychać, że ceny 
zboża spadły , a u nas zaś p rzekupnie i hand larze  
jeszcze u trzym ują  w sta łe j cenie i roznoszą jak  
najprędzej próbki, na k tóre nie życzymy nikomu, 
a szczególniej pp. piekarzom  dać się łapać.

—  Ubyło nam  już dnia godz. 2 min. 29, a ko ­
niec b. m. dopieka nam  nieźle jak  w skazuje cie­
płom ierz.

n ie m a  s i g n o r a
NIENIE Z NOTAT STUDENTA W LIPSKU, 

przez

K. Warłenberg.

■ Jedn
)est z najwięcej in te resu jących  ulic L ipska,

ni ZWana ulica B rilow ska, ze swemi wielo-
ttlettfierWS20 * d rugorzędnem i hotelam i, z tande- 
za§ : k le p a m i i polskim i żydam i — do najwięcej 
UliCy , esujących domów w sta re j Brilowskiej
kcia’ d eżał w p o c z t u  50 roku bieżącego s tu - 
** Ha0]?1 niel)ieskim  karpiem  czyli Tytunio-
* daży 1 M ugociągnąćy się budynek, 
Staj jj 01aiu i posępnem  podwórzem . Dom ten 
8«rkuCLW.le tuż  przy  znanej oddaw na żydowskiej 
?2ai em t 1 ’’Pod tygrysem ” i b y ł podówczas ro- 
Gch stro raW-an seraj u ! w k tórym  ludzie ze wszyst- 
u * c?p D Pa a s twa przybyw ając znajdow ali w szyst-
* 4 ul/h*- S2u^ a k- Szczególnie tabaczna H alla 
^ H i t ó  k w ate rą  d la  p rzyjezdnych polskich 
tu aie iW’v,a*e n‘e ty lko w ierni s ta rego  testam en-
* tym a 0S ześc ia n ie  różnych w yznań m ieszkali 
ł lewa k tó rego  pierw sze p ię tro  od fron tu
i°rów yn3 w podw órzu, jednem u z re s ta u ra -°rów °yn!ł w P°dw órzu, jednem u z

DoWiaIm owane było; ten zaś m nóstwo ma­
r g a ł .  p  °w dj a. Przyjezdnych od siebie w ypu- 
el>eje nnrzyz,nac i eduak wypada, iż pom inąw szy  

’ P m iędzy chrześciańskiem i i izraelitsk iem i

w spółm ieszkańcam i, zajm ującym i tabaczną Hallę, 
jeszcze jed n a  w ielka zachodziła różnica. Polscy 
żydzi, k tórzy tam  zam ieszkali, nie odznaczali się 
w praw dzie pow ierzchow nie zby t w ielką elegancją, 
byli to jednak  dobrze się m ający ludzie, i zawsze 
z pełnym  przyjeżdżali workiem; gdy natom iast 
moi współwyznawcy chrześcijanie, nie wiele co 
czyściejsi na zew nątrz praw ie nigdy nie byli wy­
p łacaln i. Powiększej części byli to  w wysokim 
stopniu  w agabundy, nicponie, w ędrujący sz tu k ­
m istrz, bez m iejsca rozpustn i ak to rzy  trzeciego i 
czw artego rzędu, szulerzy z professji a najczęściej 
ludzie wątpliw ej egzystencji. W szyscy ci panowie, 
nie wiele dbali o kom fort, ale szukali taniego 
m ieszkania i pewnego ukrycia się, k tó re  tu  to le­
row ano. L ipska policja, k tó ra  podówczas pod 
zwierzchnictw em  Radcy dw oru S tengla pozosta­
w ała, uw ażała tabaczną H allę, za rodzaj wolnego 
portu , w k tórym  pasażerom , rozbitkom  życia, wol­
nego wstępu i pobytu dozw alała. Być może iż 
czyniła to  z wyższych względów politycznych; 
zna jdu ją  się bowiem i w innych wielkich m iastach 
zborne punk ta  tych zatraconych dzieci, k tó re  od­
czuw ającej nad  porządkiem  w ładzy są dokładnie 
znani, ale tolerow ani, ponieważ w wielu razach 
do krym inalno-poiicyjnych celów są potrzebni.

N ajporządniejsi z mieszkańców w tej officynie 
tytoniowej H alli, byliśmy bez zaprzeczenia, my 
trzej: mój sz lafkam rat Georg A lt z K oburga u- 
czący się medycyny, ja  i mój T iras, piękny, du­
ży i silny angielski pies. T iras by ł to  nieosza- 
cowany zw ierz, m ądry, dyskretny waleczny i nie 
poszlakowanej wierności. Tuż obok nas gdzieśm y 
na końcu długiego posępnego k o ry tarza  m ieszkali,

m ieścił się s ta ry  siwowłosy iz rae lita , k tó ry  dość 
oryginalne nosił nazwisko K atzenellenbogen, a 
pochodził z Galicji ze Lwowa. M ały suchy czło- 
wieczyna w czarnym  jedw abno św iecącym  się 
chałacie, k tórego porządnie czuć było cebulą, 
p row adził handel ju b ile rsk i i fu te r , m ieszkał on 
pod niebieskim  karpiem  (tak  się bowiem dawniej 
nazyw ała tytoniow a H all) i zdaw ał się wiele za­
rabiać. Żył je d n ak  nad e r oszczędnie. Jeżeli do 
tego wszystkiego nadm ienię, że ten  in te ressu jący  
dom m ia ł praw ie zawsze stróża pijaka, a ty to ­
niowa H alla podobną by ła  do m orza, gdyż m iała 
przypływ  i odpływ , to  w szystko opowiedziałem  
co było do ch a rak te ry sty k i dom u po trzebne. O d­
pływ następow ał po ja rm ark u  w którym  to czasie 
zawsze k ilka pokoi pustkam i s ta ły , gdy przeciwnie 
podczas ja rm ark u  b y ł przypływ  i tytoniow a H alla 
była przez passażerów  przepełn iona jak  h iszpań­
ski o k rę t niewolnikam i.

Po tej sam ej stron ie Briilowskiej ulicy, tylko 
nieco wyżej w końcu, niedaleko te a tru  m iejskiego, 
była także szczególniejszego w swym rodzaju  „ k a ­
w iarnia chińska.” N ieegzystu je ona dziś również 
jak  i ty toniow a H alla, w pierw otnej swej postaci, 
dla tego możemy bezstronnie o niej mówić, czego 
opow iadający nie może om inąć chcąc w ierny o- 
braz kreślić. K aw iarnia chińska podówczas było 
to miejsce przypom inające pod pewnym względem 
wejście do p iek ła D antego „z Boskiej kom edji” 
każdem u k tóry  tu  bez obawy wchodził można 
było zaśpiew ać „wy co tu  wchodzicie, zostawcie 
swoje portm onetki w domu.” Oprócz niektórych 
studentów , k tórzy  się tam  zdała od całego tow a­
rzystw a trzym ali, w tej kaw iarni powiększej części



Różne wiadom ości.

— Gaz. W. pisze: z powodu cholery, we wszy­
stkich kościołach tutejszych ogłoszono z ambon, 
iż władza duchowna archidiecezji warszawskiej, 
stosownie do propozycji zarządu lekarskiego, da­
ła  wiernym dyspensę generalną od wszystkich po­
stów aż do zupełnego ustania epidemji, porucza- 
jąc gorliwości cbrześcian, by to zwolnieuie od po­
stu nagradzali modlitwą i w miarę możności j a ł ­
mużną. Prócz tego w niektórych kościołach du­
chowni upominali, by póki trw a epidemja, wstrzy­
mywali się od pielgrzymek do miejsc świętych.

— Powinność wojskowa. — Z Zarajska piszą 
do Gołosu, źe tameczne władze miejscowe otrzy­
mały od gubernatora zawiadomienie, iż w jesieni 
roku przyszłego 1874 pobór już się ma odbyć we­
dług nowej ustawy o powszechnej powinności woj­
skowej, azatem  należy przystąpić do czynności 
przygotowawczych, mianowicie podziału terry tor- 
jalnego i spisów młodzieży znajdującej się w wie­
ku popisowym.

— W końcu zeszłego miesiąca um arł w Rzy­
mie znakomity rzeźbiarz tegoczesny Rinaldo Ri- 
naldini, uczeń Kanowy, profesor akademji Sgo Ł u ­
kasza w Rzymie. Najlepsze jego dzieła są: po­
sąg dziewicy Orleańskiej, kolosalny Sty Stefan i 
Ewa z pięknemi rozmiarami ciała.

— Z M irgrodu donoszą do „Nikoł. W iestnika” 
o wykryciu tam fałszywych kuponów różnych pa­
pierów państwowych, wykonywanyah za pośre­
dnictwem fotografji. W liczbie osób oskarżonych 
o występek, znajduje się jedna należąca do admi­
nistracji banku miejskiego.

— Niedawno staw ał w Ameryce w stanie Jowa 
przed kratkam i sądowemi młodzieniec, oskarżony 
o występek pocałowania dziewczyny, wbrew jej 
woli. Skazano go tylko na zapłacenie kosztów 
sądowych, a sędzia wymotywował swój wyrok o- 
skarżycielce w ten sposób: Miss N., trzeba pani 
wiedzieć, że obowiązkiem jest moim studjować fi-

zjonomję świadków podczas gdy wypowiadają swo_ 
je zeznania. Przypatrywałem  się również i pani, 
a wyznać muszę, iż całą siłą zmuszony byłem 
trzymać się fotelu, aby uie uczynić tak  samo jak 
oskarżony. W obec takiego stanu rzeczy, uwa­
żać trzeba, że obżałowany uległ nieprzepartemu 
urokowi, i dla tego za karę zapłaci tylko koszta 
procesu.

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że rząd 
przeznaczył 2,000,000 rs. na restaurację dróg bi­
tych w Królestwie Polskiem.

— W Krakowie komisja sanitarna uchwaliła 
przedstawić Namiestnictwu potrzebę odroczenia 
otwarcia kursu  nauk w szkołach do d. 1 paź­
dziernika.

— Gambetta, jak  „Journal de Belfort ” dono­
si, ma zawrzeć związek małżeński z pauną Denfert.

— Miasto Gdańsk zaciągnęło 2 miljony ta la­
rów pożyczki na opędzenie kosztów kanalizacji, 
wodociągów, bruków, gazów, i budowy szkół.

— W czasie pobytu Szacha Perskiego ŵ  P a­
ryżu, tłómaczami przy nim byli: pp. Chodźko i 
Kazimierski, gdyż jak się pokazało, oni jedni tyl­
ko w Paryżu po persku umieją i biegle władać 
tym językiem są w stanie. Tłómaczem zaś do 
języka chińskiego przy rządzie francuzkim , jest 

1 także Polak, nazwiskiem Kleczkowski.
— W roku 627 upały we F rancji i w Niem­

czech były tak wielkie że źródła wysychały a lu­
dzie umierali z pragnienia. W r. 879 niepodobna 
było pracować w polu; rolnicy którzy usiłowali 
to czynić, padali nagle bez życia podczas roboty. 
W r. 993 posucha zniszczyła do szczętu wszelkie 
rośliny. W r. 1000 mniejsze rzeki wyschły i ryby 
gnijące spowodowały zarazę. W roku 1132 ziemia 
pękała od gorąca, Ren wysechł prawie. W 1705 
w wielu prowincjach skwary były tak  nieznośne, że 
od południa do godziny czwartej nikt nie ośmielał 
się wychodzić z domu. W 1718 zaniechano przed­
stawień w teatrach z powodu gorąca w ciągu kilku 
miesięcy. W r. 1779 chroniono się do lochów aby 
uniknąć skwaru który s ta ł się przyczyną wielu wy­
padków śmierci. W 1846 term om etr wskazywał

52 stopnie gorąca. W latach 1859, 1866 i 18 
upały były wielkie, lecz nie mogą być porówn8 
do wymienionych poprzednio.

— Skutki nieświetnego tegorocznego ur0^ ża^  
zboża już dały się uczuć w Warszawie. E y  
kilku dniami chleb o grosz na funcie podroż; » 
a ponieważ podrożenie o tyleż na funcie na» ł  
piło także w czerwcu, więc w tej chwili za ‘u 
chleba płacimy o całą kopiejkę drożej niż » 
wiosnę. Spodziewać się jednak należy, iż p<> 
kończeniu zbiorów i siej by a przystąpieniu 8 
młocki na sprzedaż, ceny zboża nieco spadnąt 
musi też sprowadzić odpowiednie stanienie cb 
ba. Wzgląd to nader ważny tara, gdzie ,,só lje 
cukrem,” wedle wyrażenia Bćarnger’a.

— Smutny jest bardzo budżet Wystawy P.®' 
wszechnej w Wiedniu. Wydano siedemnaście ni* 
jonów z funduszów skarbu państwa i wszystk 
dochody z wynajmu miejsca wystawcom i rozm8 
tym przedsiębiorcom, a rezu ltat ubiegłych trzt’C 
miesięcy jest bardzo niepokojący. Wszystkiej, 
w kassie znalazło się miljon, a zaledwie drUB 
miljon w następnych trzech miesiącach wpłyDl' 
Około więc piętnastu miljon ów będzie niedobof#l

— Rząd turecki zamówił w fabryce KruPP* 
w Essen 500 arm at. Pisma tureckie donoszą^ 
zamówienie to stało się za pośrednictwem r z |“ 
niemieckiego, który zobowiązał się też odebrać J 
z fabryki, celem zrewidowania, czy dobrze oko 
nich zrobiono, oraz starać się o to, aby kooy  
nuowane były wedle systemu aprobowanego w a ’ 
mji niemieckiej.

— W Frankfurcie nad Menem z kassy frot” 
schilda skradziono 150,000 florenów.

ludzie w cienkiem ubraniu z przedziurawione m su­
mieniem szulerzy, birbanci, bogaci próżniacy, z któ­
rymi nawet niektórzy aktorzy się łączyli. Bia­
da niedoświadczonemu, który popadł w ręce g ra­
czy tej kawiarni. O północy bank trzym ający, 
mógł być pewnym, że wracając do domu nie bę­
dzie m iał ani szeląga aby dać na piwo stróżowi, 
który mu bramę otworzy, szczęśliwy jeżeli dom 
w którym mieszkał posiadał stróża podobnego 
szewcowi partaczowi tytuniowej halli, który regu­
larnie o 8 wieczorem w szynku się upijał a po 
pijanemu zapominał bramy zamykać. Było to 
więc w miesiącu listopadzie roku 185* podczas 
odpływu w tytoniowej halli. Pustkam i stały po­
koiki w naszym długim posępnym korytarzu, l i ­
ras miał dobrą sposobność do polowania na szczu­
ry, k tóre często odbywał, my więc i mały stary 
Katzenellenbogen, jubiler i handlarz futer, z si- 
wemi loczkami, które m u z  pod okrągłej aksami­
tnej krym ki wyglądały, byliśmy jedynymi lokato­
rami. Przepędzałem  powiększej części długie wie­
czory sam jeden w domu studjując pandekta, 
podczas kiedy przyjaciel mój Georg do knajpy 
albo do teatru  a ztam tąd do kawiarni chińskiej 
uczęszczał, gdzie jak  już wyżej powiedziano two­
rzyło się kółko studentów w celu literackim  kil­
ka  razy w tygodniu zgromadzających się. Tak 
więc jednego wieczora siedziałem sam jeden przy 
lampie, mając przed sobą kajet pandektów fordta. 
Tiras wyciągnął się w bliskości pieca wsparłszy 
na dywanie wielki swój brunatny łeb, który tylko 
w tenczas podnosił, jeżeli jaka  mucha błąkająca 
się jeszcze w jesieni nad uszami jego brzęczała. 
Był to piękny spokojny wieczór, chłodny i mgli­
sty ale suchy, niebo lekko chmurami pokryte nie­
co przez księżyc oświecone, od Berlińsko-Magde- 
bursldego i Drezdeńskiego dworca kolej żelaznej 
słychać było gwizdanie przychodzącej parowej 
maszyny i to był ostatni znak życia, który sły­
szałem. Zresztą około mnie panowała największa 
cisza. Ta spokojnośó, ciepło pokojowe a może i 
niewolnicza nauka usposobiały mnie w końcu do 
snu. Słyszałem jeszcze bijący zegar godzinę je ­
denastą, przysłuchiwałem się gwizdaniu lokomo­
tywy, k tóre ostatni Drezdeński pociąg zapowiada­
ło, a po tem zasnąłem  mocno, co też i Tires u- 
czyuił. Nie wiem jak  długo spałem? gdy naraz 
usłyszałem nader silny łoskot, zerwałem się, lam 
pa moja przyćmiona rzucała światło, a ja  ujrzą 
łera przed sobą wysokiego mężczyznę z bladem 
obliczem czarnemi włosami w loki, którego nagą

szyję, białą i silną, okrywała czerwona koszula, 
na to miał tylko zarzucone futro, trzym ał w le­
wej ręce świece, broniąc się z przestrachem prawą 

i  od psa, który swoje łapy położył na jego ram io­
n a c h  pilnując go. Skoro mnie pies zobaczył, 
'p rzesta ł szczekać, zwracając swoje brunatne oczy 
na mnie, jakby się chciał pytać, ,,czy mam zdu­
sić tego człowieka? Nieznajomy na ten atak 
niespodziewany rzucał groźne i złośliwe na psa 
wejrzenia. Zawołałem na Tirasa, który mrucząc 
położył się przy mych nogach. Nieznajomy prze­
praszając mnie za nocne natręctwo i dzwonienie 
do obcego mieszkania, bardzo dobrym niemieckim 
akcentem oświadczył; iż przybył tej nocy ze swą 
żoną, k tórą zawsze Lignową tytułował, gdy o niej 
mówił, i że ta  nagle zachorowała. Dzwonił przeto 
do gospodarza, ten zaś mu oświadczył, że tam 
obok niego pod Nr. 14 mieszka doktór, on więc 
przychodzi i prosi o radę. Ostatnie te  słowa mó­
wił przewlekle, z powątpiewającem spojrzeniem, 
jako do zbyt młodego doktora i z obawą czy się 
nie mylił co do mej osoby. Gospodarz każdego 
studenta, który dłużej nad półroku u niego prze- 
mieszkał, w swoim wyobrażeniu awansował na 
doktora, myślał więc o Georgu, którego jak  zwy­
kle w domu nie było. Nagle usłyszałem  kroki 
na korytarzu i wesołą śpiewkę.

Widocznie to był Georg.
— To jest pan doktór... śmiejąc się oświad­

czyłem nieznajomemu, który z zadziwieniem przy­
glądał się Georgowi, kilka słów wytłomaczyło ca ­
łą  rzecz memu przyjacielowi.

— Ach, śmiejąc się mówił, nic tam  straszne­
go nie będzie?—zapewne małżonka pańska prze­
ziębiła się w nieogrzanym wagonie, siedząc na 
przeciągu. Masz tu  pan trochę araku i moją 
maszynkę od kawy a tu  jest cukier, zgotuj pan 
pacjentce szklankę groku a ja  zapewniam pana, 
że ju tro  będzie zdrową jak ryba.

Nieznajomy zabrał to szczególne lekarstwo u- 
przejmie podziękował i odszedł.

— Szczególny to puszczyk, wyrzekł Georg 
gdy się drzwi zamknęły, a chodząc ożywionym 
krokiem po stancji i wywijając kijem wpowietrzu 
dodał: ma on twarz na k tórą człowiek patrząc 
się wzdryga, te jego czarne zjadliwe oczy, ten 
szyderczy uśmiech na ustach, a jednak pomimo 
tego je s t coś pięknego w tej bladej twarzy...

— Ale to niskie czoło i wystający podbródek, 
odparłem; wygląda jakby uosobione sławne kry­
minalne przestępstwo, jakby  cause celćbre.

-oooogcooo-

— Brednie wierutne, brednie mój przyjacielu,'' 
raz mówił do mnie jeden z obywateli uchodząc 
za powagę naukową w naszej okolicy— wszystk*
— — -  ’  M U  

— Prawdziwie, ty masz rację, uśmiechając s'| 
mówił mój przyjaciel, ale zaciekawiony jestem 
do twej Signory; jeżeli ci państwo będą tu jeS 
cze ju tro , to ich odwiedzę i zapytam się jaki sly 
tek zrobiła recepta groku.... ale teraz idźmy sP9d 
ty wiesz przecie że ju tro  Szpecht z burszem M 
snerem na pałasze w Szleisigu bić się mają, a 3 
Szpechtowi sekunduję.

Na drugi dzień zajęci pojedynkiem, który 
w austerji we wsi w Szleisigu odbył, z zupeł° „ 

i pobiciem bursza Meisnera, pozostawiając b»rCl.j.
1 nieprzyjemne cięcie na jego twarzy, zapomu'6 
śmy o nieznajomym wraz z jego Signorą i ż88 
z nas nie myślał o nocnych odwiedzinach, ^  
szcza żeśmy ani widzieli ani słyszeli o niezuy, 
mym. Może we trzy dni potem przyszedł &e 
jednego wieczoru bardzo ożywiony do domu- .u,

— Wiesz kogo spotkałem w kawiarni c‘‘  ̂
skiej? zaw ołał—„nieznajomego z jego Sig11 
ale co to za kobieta! nie, niel kobietą nie 01 ̂  
ją  nazwać, to by był fałszywy obraz, to j8 g, 
Madonna dolorosa, jakaś boleśnie cierpiąca dzie" ,,

—  Dosyć, dosyć, powiedziałem, znam ja  eg2 
tację zakochanych, czyś mówił z nią? . ^

— Nie, wyglądała tak smutną, tak 
w boleści, żem nie ośmielił się do niej
wić, nawet nie widziałem aby z kim rozmatfl

— Nawet i ze swoim mężem? 0jal
— Nie nazywaj tak  tego człowieka, zaVV  * 

Georg; ten ło tr  z bladą twarzą, czarną E>r° J e ' 
zapalczywemi ciemneini oczami, którego $  
nie jakby sztyletem przeszywało, wydawał 81ercS 
upiorem przy złowionej ofiarze, z której ^  y  
krew wyssał, albo jak  szatan, który upadłej 
nioła duszę za sobą wlecze.

Poruszyłem ramionami. .
— Głupstwo, rzekłem. Pewnie dziś j y i  

w miejskim teatrze  grali „Roberta djabła? $  
zapewne Bortram a i Alicją w nich oboji? 
baczył. vjśc*e

— Nie, nie, nie żartuj sobie, on r z e w  s[fl 
takie wrażenie wywołał, jakie ci opisa*Ja{ $  
co on w kawiarni chińskiej robił? bo zda^ 
nikogo tam nie znać. of'

—• Gdzie czuć padlinę, tam  gromadzą y oaj0* 
ły, i kruki. On tam  w krótce znajdzie 
mych. j #

— Bądź tak grzeczny i choć z e w y  pjic 
wieczór do kawiarni chińskiej, prosił Geoto- 
znajomi z pewnością tam będą.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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wasze wymysły i zapożyczane teorje,  k tóre  o- 
chrzciwszy mianem pozytywizmu, na  naszym g ru n ­
ge zaszczepić chcecie. Apostołując w ich imię, 
szerząc propagandę idei, k tórym niewolniczo ho ł­
dujecie w młodzieńczym zapale, godnym lepszej 
sPrawy, zrywacie z przeszłością, wywracacie t r a ­
dycje, a naw et św ię tokradzką r ę k ą  sięgacie w re- 

a  za nią psychologją, es tetyką, etyką; sło 
v' eni, wszystko co dla nas powinno być najświęt- 
ssego na ziemi, oplwawszy i wyszydziwszy z py- 
p ą  odtrącacie. Tak  jak każdej z kolei szkole fi- 
*°zoficznej, zdaje wam się, że pozytywizm je s t  o- 
statnim wyrazem prawdy, że stanowczo rozwiązu 
1® zagadkę życia i tłoraaczy przeznaczenie cz ło ­
n k a  i ludzkości; tymczasem ani się spostrzeże- 
fie, jak  ów dziś modny p rąd  materjalistycznej fi- 
•ozofji, k tóry  mówiąc nawiasem, jes t tylko powtó- 
rzeniem tych samych teorji,  k tóre  przed kilku 
dziesiątkami lat nurtow ały  w umysłach pewnej 
części ogółu; ani się spostrzeżecie powtarzam, ja k  
łrąd ów przepłynie, zostawiając tylko po sobie 
'zczość i niezadowolenie. Na jego miejscu nowa 
Powstanie szkoła, której jeśli na więcej realnym 
bie będzie opar ta  gruncie, dotąd tylko hołdować 
“gdziecie, dopóki uroku nowości nie straci.

Skutkiem  pojaw ienia się  ow ego prądu, nigdy  
k|oże jeszcze szereg i w alczących na pióra i słow a  
D!e były  tak  liczne jak  w chw ili obecnej, nigdy  

w ydobyto takiej ilości najróżnorodniejszych  
~westji, n igdy nie było równej chw iejności prze- 
k°Qau, w skutek  czego dem oralizacja i rozstrój or­
ganicznych podstaw  życia rodzinnego i sp o łeczn e- 
8°» coraz g łęb iej zapuszczają wśród nas sw oje k o ­
cen ie , a z n ią  poczyna się groźny rozkładow y  
Proces w prost przeciwny celom  ludzkości. W ca- 
*6tn naszem  p iśm iennictw ie, które pow inno być 
Przewodnikiem na drogach olbrzym iej społecznej 
Pracy, pochodnią rozśw iecającą b łędna m anow ce, 
Wiodące do św iątyn i w iedzy, w idziem y brak pe- 
* tych  przekonań, sobkostw o i b lagę, kryjące się
P°d płaszczykiem  walki zaprawdę!
. Przedstawiciele prasy podzielili się na dwa p rze­

d e  sobie obozy. Jeden z nich przeważnie z mło- 
i’ch sjł złożony, ze sz tandarem na czele, na któ- 
y® wielkiemi zgłoskami wyraz „pozytywizm” na- 

P*sano; drugi ze sz tandarem  niesionym przez ua- 
s?ych koryfeuszów, zasłużonych weteranów pióra, 
8̂ r y  „idealizm” reprezentuje. Walka z rów ną 
?a®iętością wre i kipi nieustannie, strumieniami 
eje się..,, tusz i a tram en t ,  pokosem zalegają po- 

czcionki drukarskie , setki arkuszy zadruko­
wanego papieru, niby buletyny z pola bitwy, ro z ­
r o d z ą  się po różnych okolicach kraju, donosząc 
0 rezultatach walki, zajadle broniąc swych zasad.... 
’•Myśmy apostołowie pozytywizmu, wołają jedni, 
Pozytywizmu, który pierwszy wygłosił i uzasadnił
P ięc ie  obowiązków względem drugiego  tam,
Sdzie potrzeba oddać część, a uaw et ca ło ść  sw e- 

interesu na korzyść ogólną, to się nazywa  
pozytyw izm ie nie ofiarą, nie pośw ięcen iem , lecz  

Pełnieniem obow iązków .... I  robi to  bez h a ła -  
SlWych
skroni

ałsz  i obłuda, odpow iadają drudzy,—  ich pozy
...............

powstaje najprzód z fałszywego zrozumienia naj- 
kardynalniejszych jego podstaw, a potrosze z p rzy­
zwyczajenia się do sta rych pojęć. Wiadomo ró ­
wnież, że nie ma prawie żadnej wielkiej prawdy 
lub nauki, k tóraby  nie m usiała torować sobie dro ­
gi do powszechnego uznania przez k łam stw a, p rze­
śladowania i małostki. Zdaniem naszem, jedy­
nym środkiem do usunięcia swej chwiejności p rze ­
konań lub bezwzględnej jednostronności, je s t  czy­
tać i to czytać krytycznie zarówno dzieła pozy­
tywistów, j a k  i ich przeciwników, porównywać i 
zestawiać dane jednych i drugich i siłę własnej 
logiki sądzić po czyjej stronie światło i prawda.

S tatys tyka i jakość  wydawanych dzieł od cza­
sów pojawienia się u nas pozytywizmu, w stosun­
ku do la t poprzednich i rozwój naszego piśmien­
nictwa perjodyczuego, a zatem i niezwykłe ro z ­
szerzanie się koła czytelników, są odpowiedzią na 
drugie.

Nie myślemy pozytywizmu podnosić do apo teo­
zy i na ślepo bić przed nim czołem, ma i on swo­
je strony ujemne, gdyż błędy są rzeczą w ludz­
kich rozumowaniach konieczne, lecz chętnie t u t a j 1 
powtórzymy z Horacym; „Ubi p lura  nitent, pan-1 
cis non ego offendarinaculis” *).

Zresztą  nie jego apologia je s t  celem niniejszego j  
a r tykułu ,  chciałem tylko pokazać ja k  u nas o 
nim myślą i mówią, aby przez to podać sposo- j 
bność tym, którzy stoją u s te ru  naszej prasy, do J  

usunięcia błędnych przekonań i użycia stosownych ; 
w tym celu środków.

dzona, była godną  do zachowania. Na gruncie 
tejże wsi natrafiono znow u roku 1872 w ziemi na 
popielnice napełnione kośćmi ludzkiemi, w po­
środku których dostrzeżono kaw ałk i drutów  g r u ­
bych bronzowych pogiętych. Popielnice rozpadły  
się w skorupy, pozostał atoli jeden  kubek  z u sz ­
kiem w całości, blisko pół kw arty  p łynu  w sobie 
mieścić mogący, k sz ta ł tu  zupełn ie  podobnego do 
filiżanki kulistej od kawy. Wykopalisko to  p rze ­
znaczone do zbioru E. Stawiskiego, oczekuje do­
godnej sposobności dla odstawienia tegoż. W  są- 
siedniej zaraz wiosce Rzegocinie znaleziono roku  
1869 w ziemi garnuszek, a w nim pieniążki mi- 
seczkowate, W endyjskiem i zwane, wyraźne, k tó­
rych znaczną ilość E . Stawiski nabywszy, p rze­
s ła ł  do Warszawy Bejerowi do ocenienia, lecz nic 
nadzwyczajnego pomiędzy niemi nie dopatrzono. 
Pomijam wieś Radliczyce, tuż obok Gorzuchów 
leżącą  (gdzie był hełm w strużce) chociaż w te j ­
że około r. 1869 ostrogę znaleziono, gdyż ta k o ­
wą do środka wieku XVII czyli do wojen szwedz­
kich za czasów Ja n a  Kazimierza odnoszono.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Gdzie w iele b łyszczy, plamki mię nie rażą.'
K -rz. W. z W arty .

MAPPY
topograficzno-archeologiczne.

(Ciąg dwudziesty piąty).

obow iązków ... _ .
wykrzykników, nie nam aszczając swych 

p''°ni chryzm atem  nadludzkiego poświęcenia 
T a*3z i obłuda, odpow iadają d rudzy ,— ich p „ 
“wizni to  system  negacji, bezbożności, zwierzęce- 

cynizmu i egoistycznego m aterjalizm u....” 
womuż więc wierzyć, ja k  w ybrnąć z tego cha- 

^  Przeciwnych sobie idei i zasad, ja k  nie za- 
w Łym labiryncie obustronnie zarzucanych 

is). le utopji, absurdów  i niedorzeczności?.... T hat 
J-he question 1 

]jt . 6zpieczniej jednakże trzym ać się tej strony , 
c ra nie pom iatając św iętością praw d zasadni- 
s0£. > nie niszczy uaszych domowych penatów  uo- 

f0tlych w tradycyjnych cnotach  przodków, w czy- 
zbl b ie rze  w nieomylność wyroków O patrzności, 
StwŻającej nas do ® °oa —  stw orzenie do swego 
hrl 0rcy> azatem  do jedynej prawdy, za k tó rą  na- 
bp,, ? ubiegając się do niej zbliżać, oddalają  się 

iustann ie .”
wat(^ ie 111 i dictum w ypowiedział ów uczony oby- 
nych 1 ■który jak  wyżej pow iedziałem , przez licz- 
za ualszych i blizkich sąsiadów je s t uważany 
tyję yr° Cznią w rzeczach nauki dotyczących, w tym  
6c^em ra z 'e p rzekonania indyw idualne są tylko 
Cz®ńs? P rzekonań pewnej części naszego społe- 
Uej Z resz tą  podobne poglądy i zdania w in-
szeć 1 °  Puwiedziane formie, n ie jednokro tn ie s ły ­
s z e ć  Sie zd a rzy*° w różnych okolicach k raju

Tp
dla p o 2 nasf r8Cza. się py tan ie, zkąd ta  naiwność 
datn ioZf tu W' zmu .' i eg0 wyznawców, i czy on do- 
Piśmio ujem nie oddziaływ a na rozwój naszego

uennictw a?.....
Powiedź k ró tk a : — niechęć dla pozytywizm u

Pewnego bardzo gorącego lata, a jak  się zdaje  
w roku  1866 właściciel wsi Gorzuchy w powiecie 
kaliskim, parafji miasteczka Stawu położonej, ko­
rzysta jąc z wyschnięcia przyległej błotnistej strużki, 
za ją ł  się jej szlamowaniem, by role swoje użyźnić. 
Przy kopaniu takowem odkryto  w głębi ko ry ta  
hełm z blachy miedzianej,  tu  i owdzie ślady po­
złoty na sobie mający, mocno uszkodzony, a w po­
bliżu tegoż szczątki ogniw od siatki drucianej, 
była to zapewne Misiurka, Kolczuga albo G oń­
cza *). H ełm  takowy uważał Bejer  za jeden 
z najstarożytniejszych, jak ie  posiadam, z dawnej 
Polski, odnosząc go do czasów Piastowskich; d r u ­
gi takiż sam był podobno na wystawie s taroży­
tności w Krakowie, k tórą  Bejer dokładnie przed 
kilku laty  odfotografował. H e łm  Gorzuchowski 
dosta ł się Baronowi Rastawieckiemu, a tenże o- 
l .arował go około r. 1868 do muzeum archeolo­
gicznego krakowskiego.

Wieś p ryw atna Szadek, na prawym brzegu rzeki 
Prosny w parafji Pamięcin o milę jednę od Kali­
sza położona, g łośuą jest  z częstych wykopalisk. 
W niej to u spodku góry, przy rzece, w czasie 
wiosennym roku 1867 kopiąc dół dla wsadzenia 
w niego drzewa, znaleziono klin czyli d łu to  k a ­
mienne około 6 cali długie, a przeszło półtora 
cala szerokie ta k  ostre, że nim ołówek zaostrzyć 
było można. Kamień ten żółtego koloru, m ia ł na 
sobie słoje widoczne przemawiające za skam ienia­
łością drzewa jakowegoś. W tejże samej porze 
wzmiankowanego roku, po wywróceniu przez wiatr 
odwiecznej topoli w podwórzu dworskiem stojącej,  
wychyliły się różne popielnice z kościami i urny 
pogniecione z pośrodku korzeni, jedna  wszakże 
tylko łzawnica mała, k sz ta ł tnej postaci nie uszko-

*) Misiurka nazywano pokrycie g łow y  z żelaznej bla­
chy, czyli hełm  niski, do którego przyczepiony był cze ­
piec z kółek żelaznych, czyli .-iatka zelazna spadająca 
na czoło i skronie, a z tyłn na cały kark i ramiona bro­
niąc szyi, zw ykle obnażonej, od cięcia szabli 1 od po­
cisków strzał oraz dzirytów. K olczuga, czyli K olcza 
składała się  z sam ych "kolców, albo kółek żelaznych  
czarno szm elcowanych, lub stalowych błyszczących, a 
nie raz cyzelow anych złotem, m isternie z sobą połączo­
nych, stanowiąc okrycie chroniące w alczącego od strza­
łów; takową zbroję lekką tw orzyła w ięc koszulka z rę­
kawami po "pas po niżej tylko ramion, tudzież czepiec. 
Ponieważ kolczugi używano najczęściej przy turniejach 
i gonitwach, z tąd też mianowano ją i gończą.

Rojalizm we Francji  czyni niezaprzeczone po­
stępy.

Bo też oddać t rze b a  tę sprawiedliwość dzienni­
kom monarchiczno-klerykalnym, że umieją prze­
dziwnie wyzyskiwać szowinizm francuzki na ko­
rzyść swoich planów, i że poruszają wszystkie sp rę ­
żyny żeby opinję publiczną swego k raju  pogodzić 
z królestwem hr. Chambord. W tym celu np. „Mon­
de” wymyślił bardzo dowcipną powiastkę, k tó ra  
choćby dla ciekawości zasługuje na wzmiankę. Sce­
na odbywa się w Warcynie. Kanclerz niemiecki, 
zamiast spokojnie używać wywczasów, codziennie 
trapiony je s t  listami od swoich ajentów we F rancji  
donoszących, że od 24 maja spokojność ogólna 
w tym kraju  się umacnia a pomyślność publiczna 
wzrasta. Ale to nic jeszcze. Nagle wiadomość 
o spotkaniu we Frohsdorfie spada do W arcyna  ja k  
p iorun z pogodnego nieba. „Książe Bismarck os łu ­
piał,  powiada „Monde.”  W łaśnie rozm awiał z k il­
ku  przyjaciółmi, gdy nadeszła  złowroga wiadomość. 
Książe mówił o przeszkodach jakie  staw ia mu F r a n ­
cja w wykonaniu rozległych planów w Europie. 
Gdy odczytano słowa k tóre  hr. Paryża  powiedział 
do hrabiego Chambord, kanclerz zawołał: N iepodo­
bna! To być nie może! „Musiano aż dw ukro tn ie  
powtórzyć, że te  słowa są autentyczne, i że poje­
dnanie dwóch linij domu Burbonów francuzkich 
stało się czynem spełnionym.

„W ięc p. Thiers s t rac i ł  rozum, rzek ł  wówczas 
książę Bismarck śm ierteln ie blady; bo jeszcze przed 
k ilką dniami zapewnić mię kazał ,  że na owo poje­
dnanie wcale się nie zanosi.” Potem zamyślony, 
przez kilka m inut p rzechadzał  się po dziedz ińcu  
słowa nie mówiąc, i w końcu nagle za trzym ał  się 
przed trzem a swymi powiernikami i ta k  do nich 
mówił: „Nie ma się co łudzić: lud francuzki je s t  
innym niż sądziłem. A jednak  badałem  go g ru n ­
townie, przypatryw ałem  mu się zblizka, i dziś m u­
szę wyznać żem się omylił! Ośmdziesiąt la t  rew o­
lucji i ciągłych w strząśn ięć  nie s tłum iły  w nim 
instynktów ludzkości. Mimo niesłychanej lekko­
myślności, ma głęboko w sercu wyryte t radyc je  
swoich dziejów. Tak  jest, wyższa potęga prowadzi 
ten naród, który mimo błędy i szaleństw a swoje, 
pozostaje narodem wielkim. Nie wątpię już, że za 
k ilka miesięcy h rab ia  Cham bord będzie królem 
francuzkim, i że ca ła  F ranc ja  go obwoła, bo tchnął 
na nią duch jej przodków wiekopomnych. Owóż 
hrabia Chambord królem — to pierwszy cios dla n o ­
wego cesarstwa niemieckiego, gdyż H enryk  V-ty 
jest najzupełnie jszem uosobieniem t r a n c j i  k a to ­
lickiej. Ze swoim królem prawowitym, będącym 
żywym wyrazem praw a, F ranc ja  będzie narodem 
silnym, niezachwianym, wspartym  na praw dzie i na 
sprawiedliwości. Możecie już teraz przewidzieć, 
jak jej potęga oprze się na wierze św iata  kato lic­
kiego, nawet na  wierze katolików niemieckich, 
którzy szukają we Francji ocalenia dla swego kościo­
ła .” P. Bismarck, dodaje „Monde,” mówił te  s ło ­
wa z n iezwykłą prędkością, i w końcu dodał: „Tak  
jest, p. Thiers p rzes ta ł  już  być mężem stanu, ze ­
s ta rz a ł  się; próżność go olśniła i^um ysł jego jes t  
zaćmiony: eein Oeist ist verdunkelt."

W  taki to sposób rojaliści i klerykaliści francuz- 
cy usiłują popularną uczynić m onarchję H en ry k a  
V-go, i ja k  widzimy z wyboru prezesów w radach 
jeneralnych, m ają  dość powodzenia. (G. P.)
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O g ł o s z e n ia .
Komornik pray Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam, iż w d. 17 (29) sierpnia r. b., 

począwszy od godziny 10 z rana, w rynku nowym 
m. Kalisza, placem Śgo Mikołaja zwanym, przez 
publiczną licytację za gotówkę sprzedane zostaną 
prawnie zajęte ruchomości pokojowe, to jest: sza­
fa do rzeczy, komoda; toaletka, łóżka, krzesła, 
zegar, dywanik i t. p .— R. Pinowski.

Dubeltówka w dobrym stanie, 
za rs. 16, jest do 

sprzedania. Bliższa wiadomość w ekspedycji Ka- 
liszanina u p. Hindemith. (443)

Dom piętrowy z oficyną i ogrodem dwu- 
morgowym, jest do sprzedania z wolnej 

za przystępną cenę na Chmielnikuręui 
pod Nr 19. (442-2-1)

Potrzebny jest

U C Z E I T
do izby felczerskiej Józefa Turkiewicza, przy uli­
cy W arszawskiej, obok poczty. (447)

i Podpisany zawiadamia myśliwców. 
m fc* j^Jw y d zierżaw ił polowanie w Zawodziu, SW' 
rem-mieście i Rajskowie, a zatem bez pozwolen iu  
podpisanego nikomu na gruntach powyżsych wsi 
polować nie wolno. L u d w i k  C z a r n i e C H *  

(445 w Zawodziu.

DENTYSTA BERLIŃSKI

BltOKISŁAW IH lM U W S k l
w  przejeździe do Dorpatu pozostaje w  Kaliszu krótki tylko czas. Mie­
szka w  hotelu Berlińskim W. Peszke pod Nr 16 i 17, gdzie przyjmuje 

pacjentów z rana od godz. 9 do 12, a po południu od 2 do o.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

N>. 4952. Podaje do publicznej wiadomości, że 
d. 27 września (9 października) r. b. o godz. 11 
z rana, w tymże Magistracie odbędzie się publicz­
na licytacja przez opieczętowane deklaracje, na 
oddanie w dzierżawę dochodu z rzezi bydła w tu ­
tejszym miejskim szlachtuzie na czas od 1 (13) 
stycznia 1874 r., do 1 (13) stycznia 1877 r., po­
cząwszy od rocznej dzierżawy rs, 4725. P rzystę­
pujący do licytacji obowiązany jest złożyć do de­
klaracji vadium w ilości rs. 472 k. 50. W arunki 
licytacyjne mogą być przeglądane w magistracie 
w godzinach biurowych. — Za prezydenta, Tański. 
Radny, Szulakiewicz.— Sekretarz, Smotrycki.

(431-3-3)

Niżej podpisany ma honor zawiadomić 
Szanownych iuteressantów, iż przyjmuje 

zapisy do

S z k o ł y  M uzycznej
na rok 1873/4.

W ykład rozpocznie się równo z kursem gimna­
zjalnym, w godzinach zaś wolnych od lekcyj zbio­
rowych, udziela takowe prywatnie w domach lub 
u siebie. Mieszkanie moje ulica Łazienna dom 

p. Czajczyńskiej.
Feliks Krzyżanowski, 

(289 —13-13) Zarządz. Szkołą Muzyczną.

Upoważniony przez władzę nauko­
wą do otwarcia w m. Kaliszu progi- 
mnazjum prywatnego, mam zaszczyt 

zawiadomić, że zapis do tego zakładu rozpocznie 
się z d. 6 (18) sierpnia r. b. lekcje zaś z d. 1 
września. Przyjmowanie uczniów i egzamina od­
bywać się będą w domu W-nej Nieniewskiej przy 
ulicy Nadwodnej pod Nr. 403 za mostem przy sta ­
rym browarze p. W ejgta położonym, każdego dnia 
między godziną 2-gą a 5-tą po południu. Opłata od 
uczęszczających do zakładu wynosi rs. 40 rocznie, 
która ma być wnoszoną ratam i półrocznemi po 
rs. 20 z góry uiszczać się mającemi.

Dowody przy wstępowaniu do zakładu potrze­
bne: m etryka i świadectwo szczepionej ospy.

Zapisy przyjmować będzie W. professor Kowal­
ski w czasie powyż oznaczonym.

(420- 4-4) Edward Pawłowicz.

CIEKAWE DZIEŁKO
). t. „Co to jest życie,” przez Z. T., wyszło z dru- 
rarni tutejszej i znajduje się na składzie głó­
wnym w księgarni J. Mittwocha w Kaliszu, po ce- 
lie kop. 30 za egzemplarz.

Tamże znajdują się nuty w nowem wydaniu p. 
lelkowskie»o p. t. Santa Julja, ofiarowane JW . 
Chełmskiej* cena kop. 45. (424-3 3)

I W Przy budowaniu domu na przed­
mieściu W rocławskiem, na prze- 

I - w » » i r «  ciw bjura telegraficznego, były 
niejednokrotne żądania, aby na parterze tegoż 
domu mogły być urządzone mieszkania na ka­
wiarnię i sklepy korzenne lub też magazyn 
mód. Ponieważ w tej części miasta ludność jest dość 
znaczna, a obiadów, kawy i piwa nigdzie kupić 
nie dostanie, towarów zaś kolonjalnych i korzen­
nych produktów z wielką trudnością, przeto z u- 
wagi, że toż przedmieście jest od m iasta w zna- 
cznem oddaleniu, założenie w tej stronie kaw iar­
ni i korzennego sklepu przyniosło by przedsię­
biorcy znaczny dochód i byłaby dla niego jeszcze 
ta  dogodność, że na założenie takowych, pomiesz­
czenia na pierwszy rok będą bardzo tanio wy­
puszczone.

Mieszkanie na C afć-restaurant składa się z 4 
pokoi, (2 dużych sal) kuchni, piwnicy i szopy.

Sklep ma przyległy pokój i skład na towary.
Życzący sobie wynająć pomienione lokale od 

Ś-go Michała, raczy prędzej się zgłosić, dla wej­
ścia w umowę z właścicielem, aby takowe mogły 
być w swoim czasie kompletnie wykończone. O wa­
runkach można powziąć wiadomości w sklepie p. 
Matuszkiewicza, naprzeciw biura telegraficznego.

(4 3 2 -3 -2 )

Kazimierz Ruszkowski
magister prawa 1 administracji

Patron przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu
otworzył Kancellarją w domu W-go Rozena n»' 
przeciw hotelu W-go Peszke na drugiem piętrz 
na prawo od wchodu. (437— 3-2)

Podaje się do wiadomości pp. obywa- 
— teli, że Józef Stangierski z kolonji Na- 
skiej, wójtostwa Koźminek, trudn i się koloni - 
i ziemi, łub pacelowaniem. Ktoby sobie ży- 
rozkolonizować dobra, na czem się l®P,eJ *0'  

;a, auiżeliby się dobra razem sprzedało, ra- 
posłać po niego do układu, jako znawcę han- 
ziemi Józefa Stangierskiego. (444-2-1)

m i b u m
Rosyjskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 

ognia założonego w roku 1827.
Otrzymawszy niżej podpisany powyższą Ajent® 

rę przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia ta 
ruchomości jak i nieruchomości.

N. Sczaniecki'
(4 0 0 -3 -3 )  Ulica Józefiny Nr. 561 w Kaliszu.

Drozdowski Adam
lekarz wolno praktykujący, przeniósł m ie s z k a j  
w Rynek Nr. 26, obok apteki p. Hildebrand*' 
Chorych przyjmuje jak zwykle od 2-giej do 4 t 1 
po południu. (434—3-3)

Trzy młode stadniki czystej 
holenderskiej, są każdego czasu do sPr? 
dania w dobrach Śliwniki pod Skal®1 

rzycami. (448-8-1)

MASZYNY
I D O  S Z Y C I A

%Vcelera et W ilsona, Singera, ora* 
ręczne Lincolna, sprzedaje po ce­

nach umiarkowanych
 ___-    ( A m i -  .........

Skład żelaza EDMUNDA BERGEMAN, ulica W arszawska Nr. 45 w Kaliszu

R edaktor, J .  T a ń s k i .  ~  W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


